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Słowa kluczowe Żydzi w Lublinie

Żydzi w Lublinie

W młodym wieku czasem urządzało się psikusy - na przykład w sobotę na Krakowskim
Przedmieściu, wolnej ławeczki nie można było znaleźć, wszystko siedziało, odpoczywało. To
myśmy czasami robili psikusy, kiedy zapadał zmierzch to już się Żyd nie pokazał. Wieczorem
było niebezpiecznie - prostytutek było dużo, Żydóweczki młode, bo o pracę było ciężko, i takie te,
rzemieślnicze. Jak u fryzjera kosztowało 20 groszy, to on za 10 groszy ogolił. No i wszystkie
sklepy przemysłowe to były żydowskie. U Żydów jest solidarność. Starówka była żydowska. Oni
nie siedzieli w mieszkaniach, jak było ciepło to wychodzili i stali przed domem. Żydowska
restauracja to jest róg Noworybnej, naprzeciw samego Trybunału. Było masę Żydów. Nie było
warunków, nie było kanalizacji woda też nie wszędzie była doprowadzona, były krany gdzie
kupowało się wodę - 5 groszy wiaderko kosztowało. Tak, że nie było dobrze, zwłaszcza w
dzielnicach peryferyjnych, Krakowskie, Zamojska, Narutowicza - to były cywilizowane. Mieszkała
tam szlachta i handlarze - Polacy. Były tam sklepy polskie, tam gdzieniegdzie jakiś Żyd się
utrzymał, na Zamojskiej była restauracja żydowska, to się tam szło na śledzia. Róg Koziej i
Bernardyńskiej to miał Żyd restaurację gdzie było piwo i w spodeczkach słony groch - bo jak
zjadł tego grochu, to jeszcze jedno piwo kupował. Stosunki z Żydami nie były najlepsze, z tego
co ja pamiętam, oni trzymali się ze sobą, z Żydem było trudno - mieli swoje sklepy, jatki na
Nowej - cały rząd, na Placu Bychawskim, przed tunelem, też były jatki, i tu było kilka sklepów,
przy kinie Wenus była ładna owocarnia, sprzedawała tam piękna Żydóweczka, to wiem, bo tam
chodziliśmy na ciastka. Kiedyś się nie szło do kawiarni, żeby dziewczyna sama poszła do
kawiarni, albo żeby zapaliła papierosa - to ja nie wiem, to tylko zapalił prostytutka, żeby się
wyróżnić. Dziewczyny chodziły do owocarni, druga taka była przy Gimnazjum Czarnieckiego na
Bernardyńskiej, tam się szło na wodę sodową i na ciastko, na to było nas stać raz w tygodniu,
młodzież nie miała tak jak dzisiaj mam - było za drogo, było ciężej z pieniędzmi. Dobrze
zarabiało wojsko i kolejarze, urzędnicy, kobiety nie pracowały, chyba że młode dziewczyny - w
fabryce konserw, w cukrowni, w kawiarniach. Na I Maja była fabryka maszyn rolniczych
Wolskiego, druga przy moście - to była Moryca, i tylko się słyszało „tap, tap” konie - bo dorożki...
Oczywiście trolejbusów nie było, były dorożki konne i 4 linie autobusów, bilet kosztował 25 gr. -
to było bardzo dużo.
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